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Administracji.
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myliliśmy się. i tk • -ny Wzrost cen Papieru i innych przy- 
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drożenie kosztów produkcji. 
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IC 11 formatu takiego, na jakim drukuje się 
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’a w sprawie wiJeńskiej.
mt pracy naszei w Sejmie zajmujemy 

H,2‘leóską, która w tym czasie przeszła przez

°kres obejmuje czas od oswobodzenia 
L., , el z pod jarzma bolszewickiego i wejścia 

do W ilna dn, 19 kwietnia 1919 do 
gn Wileńskiej i wyjścia wojsk polskich 
lite *5 lipca 1920 w związku z odwrotem

I30 wyprawie kijowskiej.
Rdzeniu Ziemi Wileńskiej natychmiastowe 

'61 wyborów do Sejmu Rzpltej i do- 
ni • śc* do równego udziału w prawach

rv V n ’ życiu państwowem było jedynem 
twieniem sprawy. Żadne roszczenia 

, ... l’ ć nawet w porównanie z prawami pol- 
Jfl| C *  Kowieńska, sojuszniczka i twór Nie- 
«■ w2lny- nie m°g ła liczyć na szczególne

Ol

fon

frf ! Sprzymierzonych, a żądania jej były 
teg()> że ludność litewska w W i-

'-'n° si zaledwie około 10 proc. Rosyjskość 
* f ik n ę ła  jak sztuczny pokost z wyjściem 
i ^ a8ie w n iu v  św ia tn w p i Z n o ra n ira  n ieI > ^ Sle Woiny światowej. Zagranica me 

ń}» "toh . jeszcze żadnych własnych zamiarów 
tej sprawie

s spadła wówczas na Polskę wiadomość
'ink0 powolnem  wydaniu przez p. Naczelnika 
j ^ t y J ^ d c y  wojskowego, dn. 22 kwietnia 1919, 
?'? dn ^ 'eńskie j, która zamiast włączenia W i­

ty Polski rzuciła hasło jakby wskrzeszenia 
u r' Ks. Litewskiego

»,««sn|c 
i

i stała się manifestem

. Naczelne Dowództwo na własną 
L^Siti1 °  tam odrębny Zarząd Ziem Wschod- 
’ rtj rĄ.,Ovvskifn na czele, zależny od wojsko- 
•kt sit °ddziały polityczne przeprowadzały 
żąrz, | rbu polskiego agitację federalistyczną, 
do w niezgodzie z ludnością pragnącą 

w Warszawie i spokoju w  połą 
czemu dawała wyraz w uchwałach 

rytych setkami tysięcy podpisów.

Mimo ponawianych przez Sejm na nasze wnioski 
wezwań do przeprowadzenia wyborów, samowola Na­
czelnego Dowództwa przewlekała tę sprawę edem 
utrwalenia polityki fsćeralistycznej, a wskutek tego 
powoli także na Zachodzie sprawa Wileńszczyzny za­
częła się zarysowywać jako odrębne zagadnienie.

Ziy ten okres narzucanej poiityki federalistycznej 
zakończył się, niestety, jeszcze gorzej i to znowu 
wskutek szalonych błędów tej samej polityki na po­
łudniu: po nieudalej wyprawie kijowskiej, podjętej 
w imię federalizmu, nastąpił odwrót i wojska polskie 
musisły opuścić W ilno dn. 15 lipca 1920 r.

Zarazem Sowiety, wkraczające na Wileńszczyznę. 
zawarły z Litwą Kowieńską dn. 12 lipca 1920 układ* 
mocą którego oddały Ziemię Wileńską, przynajmniej 
pozornie i na papierze, Litwie Kowieńskiej,

Drugi okres, wypełniony zmudaem i powolnem 
zmaganiem się z trudnościami polhycziiemi, w które 
popadliśmy wskutek konieczności’ wydania Wilna po 
klęsce kijowskiej, trwał od wyjścia wojsk polskich 
dn. 15 lipca 1920 do uchwały Raoy Ligi Narodów 
w Genewie dn. 20 września 1921, przyznającej Ziemię 
Wileńską nie Polsce, lecz Litwie Kowieńskiej i zapo­
wiadającej jedynie nikły związek między Polską i tak 
powiększoną Litwą.

Trudności wojskowe, w których znaleźliśmy się 
w leeie 1920, a w szczególności współdziałanie Litwy 
Kowieńskiej z Sowjetami, były oowodem, że Rząd 
Polski, którego prezesem byl p. Witos, wiceprezesem 
p. Daszyński, a ministrem spraw zagranicznych p. Sa­
pieha, odwo-.ał się do Ligi Narodów dn. 5 września 1920, 
a następnie zawarł Układ Suwalski z dn. 7 października 
1920 o zawieszeniu brom, pozostawiający Wilno po 
litewskiej strorie lin ji cemaikacyjnej.

Wówczas jen. Żeligowski na czele dywizji z mie­
szkańców Ziemi Wileńskiej złożonej i w oparciu o pełną 
zapału ludność Wileńsiczyzny, wyswobodzić znowu 
Ziemię Wneńską i stanął arna 9 go października 1920 
na czele jej zarządu jako osobnej jednostki prawno- 
pańitwowej pod nazwą Litwy Środkowej.

W  Lidze Narodów, guzie dek-gatem Polski był 
wówczas Paderewski, sprawa została załatwiona jak- 
najpomyślmej dla nas, bo uchwała Rady Ligi z dnia 
28 października 1920 postanowiła głosowanie ludności.

Lecz nasz obóz federalislyczny nie porzuci! swej 
myśli i zaczął potajemnymi zabiegami starać się o skie­
rowanie sprawy na inne tory, co w opaiciu o stalą 
politykę federalistyczną p. Naczelnika Państwa prowa­
dził na gruncie warszawskim p. minister Sapieha, a na 
gruncie zagranicznym p. Askenazy, nowy delegat do 
Ligi Narodów.

Pomysł federalistyczny podsunięto naprzód trzem 
posłom Mocarstw Zachodnich w  Warszawie oraz re­
ferentowi sprawy wileńskiej w Radzie Ligi p. Hyman- 
sowi. W  związku z tern Rada Ligi dn. 3 go marca 1921 
zarządziła zamiast głosowania ludności bezpośrednie 
rokowania polsko-litewskie w Brukseli pod przewo­
dnictwem p. Hymansa. Rokowania te doprowadziły 
do najgorszego wyniku, bo zakończyły się niesłychaną 
uchwałą Rady Ligi Narodów z dn. 20-go września 1921, 
oddającą Ziemię Wileńską, gdzie łuoności litewskiej 
prawie niema, Państwu Litewskiemu i to nawet bez 
federacji z Polską. Było to zatem zupełną klęską kno­
wań federalistycznych, które znowu sprowadziły spra­
wę na manowce.

Trzeci okres, który zaczął się z chwilą rozbicia 
rokowań pod opieką Ligi Narodów wskutek uchwały 
z dnia 20 września 1921, trwa do dziś dnia.

Jest to okres załatwienia sprawy przez wyrażenie 
woli ludności, co Polska zastrzegła sobie wyraźnie na 
wypadek rozbicia rokowań, stwierdzając to uchwałą 
Komisji Spraw Zagraniczn. z dn. 11. marca 1921 
i uchwałą Sejmu z dr;. 15. kwietnia 1921.

Sejm Wileński wybrany dn, 8. stycznia 1922 
w powszechnem i równem głosowaniu, w którem 
wzięła udział znaczna większość ludności, bo 64 proc, 
uprawnionych do głosowania, uchwalił 20. lutego 1922 
włączenie dn Polski bez warunków i zastrzeżeń i bez 
jakiejkolwiek odrębności Ziemi Wileńskiej

W przeddzień przybycia Delegacji Wileńskiej do 
Warszawy, dn. 1. marca 1922, Rząd Polski przedsta­

Cena ogłoszeń: w iersz petytowy jednolamowy 20 mk. ? 
żałobne i dla poszukujących pracy 15 M „

Reklamy w dziale redakcyjnym 50 mk. za wiersz, przed 
tekstem 75 mk. za wiersz. Na ogłoszenia ponad 10 razy

się powtarzające, odpowiedni rabat.

Rok IX.

w ił i przeprowadził w Komisji Spraw zagranicznych, 
nie czekając na jakiekolwiek porozumienie z Delegacją, 
w którem przeciw glosom naszych stronnictw użyto 
nieokreślonego i wątpliwego pod względem prawnym

rażenia: statut Ziemi Wileńskiej.
Delegacja Wileńska, nauczona smutnemi doświad­

czeniami ciągle powracających zabiegów federalistycz- 
nych, obawia się tej niejasności i obawia się słusznie. 
Delegacja Wileńską związana uchwałami Sejmu W ileń­
skiego, ma obowiązek przestrzegania, by sprawa nie 
była załatwiona w duchu'niezgodnym z temi uchwa­
łami. Delegacja Wileńska wreszcie, podpisując akt 
dwusrronny, ma niewątpliwe prawo przedstawienia 
takich wniosków i poprawek, któreby nie stawiały jej 
w wyraźnej sprzeczności z jasnemi uchwałami Sejmu 
Wileńskiego i których uwzględnienie, jeśli nie zawie­
rają one niczego niemożliwego, jest zgodne z istotą 
każdego aktu dwustronnego.

Przestawione poprawki, czy tó .zgodnie z konsty­
tucją Rzpltej Polskiej"', czy też ,,zgodnie z wolą lud­
ności i uchwałami Sejmu Wileńskiego" są najzupeł­
niej łagodne i zrozumiałe.

W szczególności poprawki te żadną miarą nie mogą 
wywołać zatargu z Mocarstwami Sprzymierzonemi. 
Mocarstwa te w oświadczeniu trzech posłów swych 
w  Warszawie z dn. 7. marca 1922 wyraziły jedynie 
zdanie, że złe wrażenie wywarłaby zwykła anneksja. 
Tu jednak o aneksji mowy niema, bo jest glosowanie 
ludności i uchwała jej przedstawicielstwa. A oczywi­
ście Mocarstwa Zachodnie rie  mogą się sprzeciwiać 
np. dodatkowi, że sprawa będzie załatwiona, czy to 
zgodnie z wolą ludności, czy to zgodnie z konstytucją, 
szczególnie jeśli ta konstytucja daje mniejszościom 
wszystkie zabezpieczenia, ustalone przez też Mocarstwa 
same w Traktacie z Polską z dn. 28-go czerwca 1919.

Z tych względów stronnictwa nasze popierają cał­
kowicie, podobnie jak zresztą i niektóre ir.r.e stron­
nictwa, ic danie Delegacji Wileńskiej, by z aktu złą­
czenia usunąć niebezpieczną i niezgodną z wolą obu 
Sejmów niejasne ść przez dodanie odpowiedniego 
określenia.

Trzyletni przebieg dotychczasowy sprawy wileń­
skiej sam przez się najlepiej uzasadnia ostrożność 
i dążenie do usunięcia niejasności i to właśnie uwa­
żamy obecnie za swój bardzo w ielki i bardzo po­
ważny obowiązek wobec Ziemi Wileńskiej i wobec 
Polski. W  Warszawie, dnia 12-go marca 1912.

Za
Związek Ludowo-Narodowy, Narodowo-Chrześcijański 
Klub Robotniczy, Narodowe - Chrześcijańskie Stron­

nictwo Ludowe.
Stanisław Gląbiński, Ludomir Czerniewski, Edward 

Dubanowicz.

Nowy rząd.
Przesilenie, które tym razem było krótkotrwałe, 

zostało zakończone. Skład nowego rządu przedstawia 
się obecnie, jak następuje

P on ikow sk i Antoni — prezydent ministrów i mi­
nister wyznań religijnych i oświecenia publicznego.

K am ieńsk i Antoni — min. spraw wewnętrznych.
S k irm u n t Konstanty — min. spraw zagr.
Gen. - por. S osnkow ski Kazimierz — kierownik 

ministerstwa spraw wojskowych.
Dr. M icha lsk i Jerzy — minister skarbu.
Sobolewski Bronisław — min. sprawiedliwości.
Dr. Raczyński Józef — min. roln. i dóbr państw.
Dr. Ossowski Steran — min. przemysłu i handlu.
— Zagórny -  M arynow sk i Ludwik — min. ko­

lei żelaznych.
Dr. Ś tesłow icz Władysław — min. poczt i telegr,
N a ru tow icz  Gabrjel — min. robót publicznych.
D arow sk i Ludwik — min. pracy i opieki społecznej.
Dr. Chodźko W itold — min. zdrowia publ.
W y b ic k i Józef — min. b. dz. pruskiej.
P. gen. Sosnkowski zgodziłjsię jedynie na objęcie 

kierownictwa ministerstwa spraw wojskowych, uza­
leżniając objęcie teki jako minister cd spraw budże­
towych. u.  o



Obniżka taryfy przewozowej.
Celem przeciwdziałania ujawniającej się tendencji 

do nowej zwyżki cen na artykuły żywnościowe m ini­
sterstwo kolei żelaznych w szeregu zarządzeń, mających 
ułatwić dopływ do miast i ośrodków przemysłowych 
większych ilości tych artykułów wprowadza od dnia 
10 bm. do dnia 15 kwietnia rb. 20 proc, obniżkę ta­
ryfową dla przewozu w przesyłkach zwyczajnych na­
stępujących artykułów żywnościowych: zboża w ziarnie, 
grochu i fasoli, ziemniaków, mąki i kaszy, mleka, mięsa 
świeżego, smalcu, słoniny, sadła i łoju jadalnego, 
wreszcie śledzi i kapusty kwaszonej. Obniżka ta sto­
suje się jedynie do przewozu wewnątrz państwa.

Oprócz tego ministerstwo kolei żelaznych zarządziło, 
aby transporty powyższych artykułów żywnościowych 
były przyjmowane do przewozu według IV kategorji 
planu przewozowego co jeszcze bardziej zabezpieczy 
te transporty przed brakiem wagonów.

Ministerstwo kolei żelaznych żywi nadzieję, że 
wskazane zarządzenia nie pociągną za sobą strat dla 
skarbu państwa, ale przeciwnie wpłyną istotnie na 
obniżenie cen artykułów żywmościowych.

Przed otwarciem II. Targa Poznańskiego.
Od daty otwarcia II Targu Poznańskiego oddziela 

nas zaledwie kilka dni. Z tego powodu w biurze 
Miejskiego Urzędu Targu Poznańskiego na pl. Sapie- 
żyńskim nr. 10 a. jak i na terenach wystawowych: 
przy ul. Głogowskiej i na pi. Prezydenta Drwęskiego 
wre gorączkowa praca. W  przyspieszonem tern pie wy­
kończane są prace przygotowawcze. Cały ogrom pracy 
biurowej, związanej z organizacją II. Targu Poznań­
skiego, jest już uskuteczniony. Podział miejsc w bu­
dynkach wystawowych już nastąpił, o czem wszyscy 
wystawcy otrzymali odpowiednie zawiadomienie, ze 
wskazaniem numeru miejsca. Rozesłano im także legi­
tymacje wraz z biletami wstępu.

Miejski Urząd Targu Poznańskiego czyni wszystko, 
żeby zainteresować Targiem jaknajszersze sfery. Spe­
cjalne zawiadomienia o dniu otwarcia Targu z wyszcze­
gólnieniem gałęzi przemysłu, które będą na nim repre­
zentowane. rozesłane zostały do wszystkich Rad M ie j­
skich i Sejmików powiatowych na całym obszarze 
Rzeczypospolitej. Oprócz tego do kupców i przemy­
słowców w całej Polsce rozesłano kilka dzie- 
siąt tysięcy zaproszeń z prośbą o odwiedzenie 
Targu. Komunikaty biura prasowego Miejskiego Urzędu 
Targu Poznańskiego o znaczeniu Targu otrzymują 
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne.

Bardzo ożywioną propagandę prowadzi Miejski 
Urząd Targu Poznańskiego zagranica. Na targu 
w Pradze Czeskiej istnieje specjalny punkt propagan­
dowy i rozdawane będą kartki ulotne o Targu Po­
znańskim. Wszystkie nasze poslestwa i konsulaty za­
granicą za pośrednictwem Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych otrzymały już prospekty o Targu Poznańskim, 
wydane w czterech językach. Takie same prospekty 
•trzymały Misje zagraniczne w Polsce oraz szereg naj­
poważniejszych firm zagranicznych.

Miejski Urząd Targu Poznańskiego posiada szereg 
informacji, z których, okazuje się, że pro­
wadzona od wielu tygodni wytężona propaganda od­
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Powieść historyczna z roku 1768.
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Jakby ze snu męczącego nasuwaniem czarnych 
mar, obudził się Holowały przyjściem Dudara. Dawna 
przyjaźń i otwartość, jaka panowała między nimi, spę­
dziły tę chmurę posępnych myśli... może ją tylko 
stłumiły na czas jakiś. Powitali się wzajem szczerem 
uśeiśnięciem: każdy złożył radosny pocałunek na ustaęh 
przyjaciela.

— Cóż tam u was słychać, panie Hołowaty, może 
chrzciny u której z córek, bo są i popy; może wnukę 
wydajecie za raźnego nierejestrowca, a n.oże?... może 
coś knujecie, o czem my nie wiemy?

— Oj, nie chrzciny to, nie wesele, kumie Dudarzu! 
Laccy pankowie się rozigrali, zawiązali konfederacyę 
w Barze, i do reszty chcą wleźć na karki naszym; ale 
Bóg się zmiłował i natchnął Carycę Moskwy, aby nam 
pomoc przysłała.

Na imię Moskwy wszystkie żyły wstrzęsły się 
w Dudarze, jak gdyby miała go napaść wielka cho­
roba; ale wkrótce ostygł, bo gniew rozpalił, a rozwa­
ga ochłodziła.

— Słuchaj Hołowaty, zle to przynrerze z Carycą. 
Lach się wyszumi i przyjdzie do rozumu: jak trwoga 
to do Boga; naciśnie Moskwa, napłoszy tatarzyn, zaraz 
z nami lach się brata; połączymy się razem, wypędzi­
my wroga, a potem z sobą pc bratersku się porachu­
jemy.

— Oj wy tam za porochami nie wiecie, co się tu 
dzieje. Lud Ukrainy we łzach i nędzy brodzi, wśród 
bujnych niw z głodu umiera; a swawola szlachty znęca 
się rad wstydem żon i córek nierejestrowców: ktokol 
wiek śr-iie wspomnieć o swobodzie, to konać musi 
w męcz.!! niach pod chłostą nieludzkich gubernatorów 
i ekcoorićw.

— Toć prawda, nie na to jest lekarstwo; alboć 
to u nas niema moi.-dct Iw, co wysuną na poskromie­

niosła pożądany skutek. Ze wszystkich st--oh k raju 
zapowiadane są, liczne zbiorowe wycieczki, Z b. K ró ­
lestwa Kon°resowego i z Małopolski, nie mówiąc już 
o naszej d ielnicy, zjadą się w dniu do Poznania 
dziesiątki tysięcy osób, bo zainteresowanie Targiem 
jest poprostu niebywałe. Szereg pism najpoważniej­
szych, jak , Rzeczypospolitej", Swiat“  i inne wydają 
specjalne numery, poświęcone II Targowi Poznań­
skiemu. O niebywałym zjeździe na Targ Poznański 
posiada Miejski Urząd Targu Poznańskiego dokładne 
dane, to też poważną jego troską jest dostarczenie 
dla wszystkich mieszkań. Przypuszczać jednak należy, 
że gorące wezwanie Miejskiego Urzędu Targu Poznań­
skiego do mieszkańców miasta odniesie pożądany 
skutek. Zapowiedziane także zostały liczne wycieczki 
z zagranicy: z Belgji. Francji, Holandji, a z bliższych 
sąsiadów: z Czecho-Słowacji, Rumunji, Krajów Bał­
tyckich i Rosji. Okazuje się, że II. Targ Poznański 
będzie bardzo wybitnem wydarzeniu w życiu gospo­
darczym Polski, to też co do wyniku Targu można 
wnosić, że będą imponujące.

Nadmieniliśmy na początku, że praca na terenach 
wystawowych wre go-ączkowo. Hale na pl. Prezy­
denta Drwęskiego są już przebudowane, a teraz w y­
kończa się urządzenia wewnętrzne. Roboty prowa­
dzone są z takim obliczeniem, że wszystko będzie 
gotowe przed otwarciem Targu. —

mogli z.ialeść inn4 pracę, gdy w Pols.̂ r 
rośnie? Czy mamy znowu po dawnemu1 [J;,. 
Wesifalach, Saksach i Amerykach, dla te, ;a ,a 
kierownikom monopolu państwowego P ]ja n 
zniszczyć samodzielny przemysł i P02̂ ' |^8. 
mnóstwo robotników, kupców i przemyśle’ 

Widząc się opuszczonymi przez P3 
dowej Partji Robotniczej i socjalistów, i ja & 
zawsze obiecywali oparcie i opiekę odzj
o pomoc do Was, Bracia Robotnicy
innych  zawodów, k tó rz y  jesteście z<Jłfu 
w Zjednoczeniu Zawodem Polakiem. ’ e' 
jańsk iem  Zjednoczeniu Zawodowem. 
stycznym, Związku Zawodowym * 
P a r t j i Robotn iczej. Ile‘

W  jaki sposób moglibyście nam P015 'fy 
Otóż na wszystkich zebraniach 

omawiajcie sprawę monopolu tytuniowe?6 Upi 
lajcie żądanie, ażeby zarządy Waszych 2* 
wodowych i zarządy Narodowej Par,j* yll 
spowodowały posłów Waszych stronnic*1 
sowali przeciwko monopolowi państwo^0 
szej pom ocy u p a tru je m y  ostatnią f 
tunku . Nasze odezwanie się do P05*1 
było daremne, odezwijcie się W y  
energją i stanowczością i ośw iadczały 
i niedwuznacznie, że poseł, który znali 
sunki głosuje za zaprowadzeniem mon°Pc 
sprawę robotn iczą i nie ma pra^a

List otwarty
do członków Zjednoczenia Zawodowego Pol­

skiego, Socjalistycznych Związków Zawodowych 
oraz do członków Narodowej Partji Robotniczej!

B r a c ia  R o b o t n i c y !
Na byt nasz i naszych rodzin, nas, pracowników 

w przemyśle tytuniowym b. dzielnicy pruskiej przygo­
towuje się zamach, który może nas pozbawić w naj­
bliższym czasie zarówno dotychczasowych zarobków 
jak i pracy wogóie i rzucić nas na pastwę bezrobocia. 
Projektowany monopol państwowy, gdyśmy go po­
znali zbliska, zwłaszcza,! gdy wysłaliśmy delegację 
naszą do Rządu, przekonał nas, że nie chciano nam 
ani zapewnić, że się po przeprowadzeniu monopolu 
nie zamknie fabryk w których dotąd pracujemy, ani 
też nie chciano nas zapewnić, że będziemy mieli te 
same zarobki co poprzednio i że nie wyrzuci się nas 
na bruk jako zbytecznych pracowników.

Przez posłów nam przychylnych i po odbyciu ca­
łego szeregu zebrań pracowników wszystkich intere­
sowanych fabryk czynimy co możemy, ażeby nieszczęsny 
wynalazek niedołężnej Austrji, monopol tytuniowy, 
usunąć .i uchylić. Zrozumiał to cały szereg posłów, 
niestety jednakowoż właśnie ci posłowie, na których 
najwięcej mieliśmy prawo liczyć, posłowie socjaliści, 
posłowie Narodowej Partji Robotniczej zawiedli nas 
straszliwie i głosowali za zaprowadzeniem monopolu 
państwowego. Tak to posłowie, którzy mają obo­
wiązek obrony stanu toóotniczego rzucają nas na 
pastwę nędzy i bezrobocia. Gdzież my bowiem 
uzyskamy pracę w obecnym czasie, jeżeli zamkną 
wielką część fabryk a zwłaszcza te liczne fabryki 
mniejsze w Poznańskiem i na Pomorzu, których mo­
nopol w żadnym razie nie będzie mógł prowadzić na 
własny rachunek. Czy my w tym czasie będziemy

się posłem stronnictwa robotniczego - bi«.
W imieniu pracowników tytoniao#'f

ścijańskie Zjednoczenie Zawodowe ii ML
' " Snizacyjna Związku Tytonia"”! / , '  

Poznań, 12 marca 1922 r. ;
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— Jeszcze jedna przyczyna.
przyczyn dość znacznego podrożenia 
niesienie ceny za żyto i zboże wogóie.1 
się stać w pewnym związku z pozwol^J 
dal rząd amerykańskiej misji Nansena, *  
do wywiezienia z Polski 1000 wago*10*
głodujących ofiar rządów bolszewickich ”!  J*
ta stosunkowo, jak na przeszłorocznę .U--------i _»_ • . • _ . jł ’ .wywołała niepomierną zwyżkę — to te2
puszczenie, że podrożenie jest sztuczny1”
Koncesja na wywóz ma jednak tę złą s|r’’”  *
furtkę przez którą wypływa na w‘schód
żyta, niż to pozwolono na papierze.

nej
— Sprostowanie. W sprawie 

j w rir. 29 N. P. L. p. n.: „Tanio
nam, iż p. Juszczakowi zginęło nie 40$j 
około 71)00.

— Podrożenie nafty.
towarzystwa naftowe zawiadomiły sw°'

nie tego nieładu? Nauczymy ich nietylko jak żyć 
u nas, ale jak mają się sprawować u siebie. Z ia jdą  
się w kureniach Pawluki, Nalewajki; ale niech nas 
Bóg broni od związków z Moskwa, Lach nagrraszuł 
to niechaj i odpokutuje, a.e «ulę -  n..n, jok /Carycą. 
Bezpieczniejszy ten pies co szczeka, jak ten co milczkiem 
chwyta—na tamtego nahajka, a tego i sam dy3beł się 
nie ustrzeże.

— Wszystko to dobre, co ty mówisz, kumie, ale 
trzeba, aby się krew lacka polała. Nie taka to Caryca 
zła. jak się wam zdaje; ona nam swobodę i grecką 
wiarę, a lachy niewolę i nawrócenie na ich przeklętą 
łacinę obiecują.

— Hohowaty! patrz na wschód: widzisz jak ko­
puła blaszana cerkwi Soboto wskiej kąpie się w  obło­
kach; jak świeci na tern niebie jakby jasna gwiazda. 
Takby jaśniał nasz Chmielnicki na kozaczyźnie, gdyby 
się był nie związał z Moskwą. Ciężko on odpokuto­
wał za swój grzech. Na śmiertelnem łożu wyrzekł te 
słowa: „Zawiniłem przed Bogiem i przed wami, od­
dając kozaczyznę w opiekę Aleksego: lepszym byłby 
sprzymierzeńcem bisurmanin carogrodzki, albo tatar 
perekopski, jak Moskwa Wracajcie do łachów i trzy­
majcie się z nimi". I wyż to pod okiem miejsca, 
gdzie się urodził i wzrósł pokutujący ataman, będziecie 
robić haniebne układy, co zniszczą do szczętu naszą 
wolność?... Wierzcie mi skarćmy łachów, ale nie zry­
wajmy z nimi; dopótyśmy cali, dopóki razem; brat 
bratu wszystko przebaczy, ale jak obcego wprowadzimy 
między nasze swary, i dziegciem go potem nie wyku­
rzymy; wołałbym ja słuchać dumkę grobowa po moim 
bułanym, jak chytre słowa posłanr.ików Carycy. O! one 
jak pieprzyca miodem posmarowana; pożałujecie kiedyś, 
ale może zapóźno, żeście ją w usta wzięli.

Przybycie trzeciej osoby przerwało rozmowę; był 
to Błahoczynny Czehryński, w czarnej rosie długiej za 
kostki; włos ciemny, gładko zamuskany nad środkiem 
czoła, dzieląc się na dwie równe części, spadał na plecy 
i tył ramion; na twarzy nosił wyraz Judai/a. wtenczas 
kiedy zaprzedał Chrystusa, a chorał łudzić jeszęze 
Mistrza udaną gorliwością o wiarę i jego osobę. Ho­
łowaty z całą pokorą powitał, całując go w rękę. 
Dudar skłonił głowę nisko, ale z tak niecierpliwym

ruchem, jak koń, kiedy go ubodzie 
ostra szubienica munsztuka; W2iął się * 
chylił na szablę, a po skrzywieniu 
nie do smaku osoba ojca Bazylego. J .5 

— Niechaj Bóg zsyła blog >slawiel>) 
Błahoczynny Bazyli, żegnając znakiem <  *1 
— na wiernych synów przeczystej 
anioł sprowadził was, asawuło Seryko^Li *fi 
w te progi, gdzie wybrani radzą o 
z niewoli egipskiej? Czy Duch święty’.!,: 
opamiętania na waszego atamana kure*in% J 
występne związki z niewiarą lacką? (!! '  
otwarte zawsze dla opłakanego syna; 2 '.,i 
mierny go do swego grona, rzucając W n‘v ' 
nia wszystkie grzechy.

Choć nie lub ił Dudar popa, przez ’’ i’ ,ł  
wolnym i pełnym poszanowania głaseeCaf

— Ojcze duchowny! źle was oś"*1 (■ 
stkiem. Ataman naszego kurenia 
wał się od przeczystej wiary; cerkie^ psj! 
liczyła i liczyć go będzie zawsze mię^^Lm? 
swoich synów; a że z lachami jedno |f 
Moskwy, to dlatego, że umie rozróż*11® 
zdradę od przyjaźni: i my lachy jedp3 
tejże samej chcemy rzeczy... wolności. ,gCi 
i o wiarę rozpocznie się wojenny t ^ L iT  
czy Serykowski kureń ostatni z pochew % 
ale wprzódy skały parochów na p*a9<T 
nim nas potraficie związać z Mosk^Ą j

— Synul hamuj twój zapał; *lieCLó(( J? 
zwróci ciebie znowu na ścieżkę, z. iz 
w tej chwili. Czyż ucisk ludu Ukra*1-^?  
ne cerkwie, nie wołają o pomstę p j* 
wowierni wyznawcy wierzymy, że ie 
sofijski, jak jeden Twórca świata i 
powinniśmyż się porwać do oręża nalVyCtl‘ 
żalców Rzymskiego Antypapy i tych 
lestyńskieb, których przodkowie nie11?**./, ( 
cielą ukrzyżowali? I toż to na 
jednowierców powstawać będzie ic*ł M 
lat strawił na posługach kozaczj t y  -
stuje asawulstwo 
dności!

w kureniu, J 
(Ciąg dalecy



tekf zostaje podwyższona na 145 marek, loco
1 : a tftU. _____I . . __  <xr . . .teł?'? normalno-towarowej. W detalu 

p L,a wyniesie 10 mk. na kwarcie. Powody 
: b J naftV towarzystwa zwykle nie podają, 
sio’ ^LPort Jaj- Z powodu braku jaj i wysokich 

u wewnętrznym, nie będą wydawane po- 
v,1 g , eksbort jaj v/ okresie od 1 marca br. do 

- pmUr ^wyższe zarządzenie wpłynie zapewnie 
y f nię cen.

Od 15—2 5  bm
przyjmuje poczta lub też listonosz przed­
płatę kwartalną i miesięczną, nie omieszkaj 
zatem w tym czasie zamówić sobie,, Nowego 
Przyjacielu Ludu".

lorl ^iem! W  piątek 17. marca odbędzie się i ry  t  « « .

_;'itrainym zebranie Tow. gimn. Sokół. Na L całej Polski.m

. ra.d ważne sprawy p. i. odczyt. O liczne

Kii
* . — ~ H. i.

,SI członków jak i gości. Zarząd.

<ir ■ sie »
sjp̂ CZne zebranie tow. p iłki nożnej „Polonia1

czwartek dnia 16 bm, o godz. 8-mej
*  * lokalu p. Nowaka. O liczne i punktualne
ve?e Uprasza 
Z», Zarząd.

iicf
-

Jki policyjnej.
°Dnn *utego zaaresztowała policja u podej-

sl̂
sa®

, lr}x'.emy(:anie gospodarza Fryderyka Si h ke 
uk°?ł' nielegalną drogą zamierzali przekro 
r j  Polsko-niemiecką.ftiia 27 lutego skradziono p. Stefanowi Kur-

â ‘Viin e ^a^awy w Justkowie skórzany port
120 Jo d o w a ło  się 9 — 10 tys- mkp., 20 rbl- 
B ł  5. znaczków poczt., kw it z Banku Po- 
b«ka t-vs' rok oapiery wojskowe i wy- 
■  oledztwo wdrożone.

'^że dniu skradziono p. J. Walkowskiemu
K L ° koło 50 litrów  wódki z piwnicy 
> policja i od itrw iia  do sądu pow.

?  28 lutego podczas sprzeczki uderzył for-
' włódarza Romana Graczyka złamanym
1 do'eklery tak n‘ebezpiecznie, iż odstawić

CP

na komisarjat, poczynił odpowiednie zeznania, pozwo 
skuć się w kajdanki i oddać w ręce żandarmerii d 
dalszej dyspozycji.
D ~  A resztowanie kom isarza bolszewickiego. 
Policja częstochowska aresztowała niejakiego Antoniego 

smka, z zawodu szewca, który w listopadzie r. ub. 
przyuy. z R isji. Jak się okazuje, był on komisarzem
bolsz.ewickim w Kijowie i dokonał wówczas napadu. 
na mieszkanie pewnej Rosjanki, której zrabował biżu- 
terję wartości półtora miljona marek. Rosjanka owa
nrZpHyLai? ° ^ n,eZ d°  G ro c h o w y  i poznała na ulicy 
przed kilku dniami Psiuka, o czem zawiadomiła natych­
miast policję. Rewizja zarządzona u Psiuka wykryła 
częsc skradzionej przez niego w, Kijowie biżuterji.

M is ja  sowiecka w  Częstochowie. Do Cze- 
siocliowy przybyła misja handlowa z p. Baranowym 
na czele dla odebrania 100 tys. worków obstalowanych 
w miejscowych fabrykach.

S ty™ . Wylew Styru zatopił w Łucku 
□u uomow. W  całym powiecie na skutek wylewu 
rzek szereg wsi znalazło się pod wodą.

. , ~  S*an oz im in. Zasiewy ozimin w powiecie 
piotrkowskim zapowiadają się pomyślnie. Włościanie 
zaczynają się krzątać dookoła prac wiosennych.

° P e^aci e z nierogacizną. Przed kilkunastu 
an ami zaczęła operować na terenie Wschodniej Mało­
polski spółka, uzyskała zezwolenie na wywóz dwóch 
tysięcy tłustych świń ze Wschodniej Małopolski do 
czecn, z tern, że równocześnie sprowadzi z Rumunii 
trzy tysiące świń chudych. Działalność swoją rozpo­
częła spółka ta od tego, że za wagonowała znaczną 
hosc, zda|e się przeszło 2 tysiące, skupionych na tere­
nie Wschodniej Małopolski, równocześnie zaś wobec 
zakazu eksportu nierogacizny z Rumunji nie przywiozła 
na to miejsce ani jednej sztuki. Przez to wywołała 
ona brak odnośnego towaru na rynku i niebywałą 
arozyznę wieprzowiny i tłuszczu. Operacje tej spółki 
winny być wstrzymane, gdyż grozi to dalszem rozwi­
janiem się drożyzny.

-  K rw a w a  zabawa taneczna. We wsi Pilchów, 
pow. tarnobrzeski, urządzili odkomenderowani do 
ochrony mostów saperzy zabawę taneczną, która się 
nie podobała miejscowym parobczakom, zazdrosnym 
o dziewuchy okoliczne. Uzbroiwszy się więc w kije 
napadli na saperów, jednego z nich niejakiego Kosika 
iak ciężko zbili i zdeptali nogami, tak że w ciągu 
3 godzin zniarl. Sprawców odstawiono do więzienia.

— Nowa filja  Chrzęść. Zjedn. Zaw. w  O stro ­
wie. Murarze, cieśle, oraz robotnicy budowlani, znie­
chęceni polityczną robotą organizacji, do której przy­
należeli, po długich, lecz daremnych usiłowaniach na­
prawienia stosunków, zdecydowali zerwać z dotychcza­
sowymi prowodyrami i przyłączyć się do Ch. Zj. Zaw., 
co też prawie, że jednomyślnie uskuteczniono. W dniu 
28 lutego odbyło się zebranie, na którem referat wy­
głosił druh Dzierżawski z Ostrowa. Po dyskusji przy­
stąpiono do wyboru zarządu, do którego wybrano 
druhów: Gwidona Grzędę prezesem, Andrzeja Sztoka 
wice prezesem, Stefana Majchrzaka sekretarzem, W oj­
ciecha Judka skarbnikiem. Mężami zaufania wybrano 
druhów: Krawczyka i Janiaka. Poza silną filją  meta- 
lowcow, rekrutującą się głównie z pracowników fabryki 
^yvagon“, powstała zatem nowa silna placówka Ch. 
Zj. Zaw. z wypróbowanych działaczy związkowych, do 
jakich zaliczyć należy pracowników budowlanych, bez 
względu na to, czy to rzemieślnicy, czy robotnicy nie- 
wykwabfikowani. Jedne wszyscy mamy idee i jedne 
dążenia, a przy wspólnej, zgodnej pracy dojdziemy do 
wytkniętego celu w czem nam poszczęści Bóg!

Rozstrzelanie bandyty . Zgodnie z zapadłym 
wyrokizm sądu doraźnego, rozstrzelano w Warszawie 
na stokach cytadeli bandytę Wojciecha Wieczorka. -  
Drugiego bandytę Kazimierza Kryskiego, skazanego 
również na karę śmierci, ułaskawiono, zamieniając mu 
tę karę na dożywotne więzienie.

Do czego służą bóżnice? W  jednem z domów 
przy ul. M iłej w Warszawie wykryto fabrykę sacharyny, 
która mieściła się.., w bóżnicy. Znaleziono tam znaczne 
zapasy wyprodukowanej sacharyny.

— Sensacyjne aresztowania. Policja toruńska 
dokonała w ostatnich czasach dwóch sensacyjnych 
aresztowań. W  hotelu pod „Trzema Koronami'1 mie­
szkał niejaki hrabia Fólster. Pewnego dnia zapukało 
do drzwi hrabiowskiego pokoju dwóch panów. Weszli 
i po krótkiej rozmowie wyszli z powrotem, ale już 
w towarzystwie hrabiego. Zdumiał się niemało wła- 
ściciel hotelu, kiedy mu owi panowie zakomunikowali* 
że pana „grafa1' przenoszą do innego hotelu, miano­
wicie do więzienia. Jeszcze więcej zdumiał się, gdy 
po rewizji, dokonanej w walizkach „arystokraty'1, do­
wiedział się. iż pan ,;graf“ kiedyindziej nosił tytul dok- 
tora, to znów profesora, a nawet komisarza policji 
państwowej, słowem, że był to zwykły szantażysta, 
stojący przytem na usługach niemieckiej służby szpie­
gowskiej. „G ra f' Fólster był od dawna poszukiwanym 
ptaszkiem przez władze polskie. Operował bowiem 
na terenie całej Rzeczypospolitej. Wśród jego doku­
mentów znaleziono legitymacje na wszystkie możliwe 
urzędy i godności w Polsce, począwszy od urzędnika 
ministerjalnego, a skończywszy na komisarzu policji 
państwowej. Aresztowano go już kilkakrotnie, lecz 
zawsze udało mu się wymknąć. Do Torunia przybył 
on z Grudziądza.

Policji śledczej w  Toruniu udało się również uło- 
łow ić innego ptaszka. Przed kilku tygodniami zjawił 
się na toruńskim bruku przystojny młodzieniec, przed­
stawiający się jako W ito ld  Mieszkowski, artysta ma­
larz. Z blokiem rysunkowym pod pachą przesiadywał 
wieczorami stale w kawiarni, „notował" sobie typy, 
rysował karykatury i udało mu się nawet jednę z nich 
pomieścić w miejscowym typodniku „Kropidło-*. „Pra­
cowity1' i sympatyczny chłopak prędko porobił znajo­
mości, wkręcił się w sfery polityczne, literackie i tea­
tralne w Toruniu. Na zapytanie, z czego żvje, odpo­
wiedział. że jego tatuś, bogaty fabrykant w Sosnowcu 
co miesiąc przysyła mu ,.forsę" a przytem przynoszą 
mu „portrety" dość dużo. A conto tych tatusiowych 
„kawałków" brał też u każdego, kto mu się nawinął, 
„maleńką" pożyczkę po 500, 1000 i 2000 mk. W  nie­
dzielę, dnia 26 lutego artyści plastycy urządzili wspa­
niały bal maskowy w salach Dworu Artusa. W itek 
Mieszkowski, strojny w autentyczny mundur francu­
skiego pułkownika, robił niebywałe podboje niewie­
ścich serc. To też po przetańczonej nocy, z szumią­
cym w głowie szampanem, czuł się rzeczywiście zmę­
czonym i położył się na sofce w swojem mieszkaniu 
O godz. 9 przed poł. zameldował się u gospodyni 
malarza pewien pan, chcąc z „artystą" rozmawiać 
w pewnej bardzo pilnej sprawie. Ow pan wszedł do 
pokoju, potrząsnął śpiącym i gdy tenże otworzył oczy, 
rzekł mu z najuprzejmiejszą miną: — W  imieniu 
Rzeczypospolitej aresztuję pana! — Porwał się malarz 
i znieruchomił, lecz po chwili zaczął się serdecznie 
śmiać, prawie, że do rozpuku. Długo potrwało, zanim 
ów pan, urzędnik policji śledczej, wytlómaczył panu 
Mieszkowskiemu, że pan in-.larz zapomniał własnego

i < I.
I i
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szpitala w Kępnie, gdzie po kilkuo ~ * “ V ru,v» guz.it
Oprawę skierowano do sądu.

*  »nniarca sk racU rob. dom. Piotr Limiera 
wsp. m  Hayn 1 ctr. śrutu, wartości

)l]ia i

Ik' przekazano do sądu.< 3 ’i n •
c r L . 'marca włamano się do zamkniętejw ia iu an u  aię uu  £dlllK.męiej 

r.^niaka w Kępnie i skradziono z niej
1,1 t)'"t0ZonV workacll> wartości około 50 tysl

2fa lp ^ iL ^ca  aresztowano na odcinku S:e- 
1 ■ M  ~niiJ a ? osób, pochodzących z b. Kon- 
1( i* Oj.7 Przekroczyli granicę polsko-niemieckę

J<Ł^'-v'Vlono d° Kępna.
■ ^ n -  dniu przychwyciła policja państwowa 

K Mtn ^ S3cych kartofle w workach, skra- 
^ W ło ś c i Olszowa.

? 6 —7 marca skradziono gospoda-
olj  l(i l*0?*’ 2 Myślonej Lipskiej pow. ostrze- 
! I * toify3’^  do nianeża długości 3,67 mtr.

Ląnia.
P r  v
to%d - en*e kupców branży skór na

n’ “ Z inicjatywy Związku Towa-
.'i ^ d b ij dnia ? 6- rn. na sali Jarockiego 
j  s,ę Uczny Zjazd ‘kupiectwa branży 
** (? -ntn ,'v zachodnich, na którym obok Po- 

l ^ ane. bvty lakze miasta Bydgoszcz,
M a1? V. ^'Gniezno, Ost zeszów, Buk, Września,|/'V U/ ’ ZV5ŁUW, DUb, Wl&c&llld,

r ił^^ ia r^^ rów ie t:, Kępno. Wolsztyn, Leszno,
Międzychód, Kostjzyn, Rogoźno

akSyjne: »Centr- Skór" ’ „Hurt.
iO N r z v \  Po wyCzerPnńcej dyskusji przy- 

Rł.a a Pod nazwą : „Stowarzyszenie 
lt’ u.tu\yJ’.‘<Jr na P°Iskę Zachodnią z siedzibą 

p.aP-* oraz dokonano wyboru władz
li ■ Ad Ju, Narządu w eszli: pp. Edward 

V ' *^ki i gner’- Ant- Warajter, Centr. Skór,
- ’ J- Zarnowski, Juljan Bogucki,

V1 Stefa rewizyjną stanowią : pp. P. Parol, 
I r  zbn wyszyński. Jest to dziewiąta

T ‘̂ Oflri W 7tWl*4'7lzn IZ n3czona w z Wiązku Tow. Kupieckich

i 1 W«i p?acy- Ze sprawozdania Miejskiego 
7 'hężp *Znaniu wynika, że w dniu 10 b. mfn,’,4ę2C?v " j u r n a ,  £ c  w  U U IU  1U  U . U l.

i toikrt Z?*9S’*° siS 1856, a z iej liczby 
,f b ^°lnv VV niewykwal*fik°wanych i trans- 

' C robJ_c,n , miejsc pracy zgłoszono 17.
V  Piękno zSłosiło się 90, zgłoszono 

ie .c a  wni„«. Kobiet zgłosiło się 32< S 15 wolne. _______ _
K cy brat wolnych dla służt)y domowej,

ch1 hiiekr ch^tnych kandydatek. Dziewcząt 
c’V . za i.A . Wo,nych prac nie zgłoszono.
' ' ‘ '-b'" P*v5t0Wy w rolnictwie trwa. Ro- 

71 k p i - Prowadzeniu rokowań w Po- 
fy /^ek i q dawcó'Y Przesłał do departa- 
ęk f^e  w Połecznej oświadczenie, e godzi 
^ti^Mec,, ?Znaniu Pod egidą ministerstwa 
hijzenie
I(lr 't lllego edaktora haka ty . Sąd skazał 
^ iZ ^ e n /h  .odP°wiedzialnego „Posener 

ln*u  za celowe rozpowszechnia- 
'ltiQp?ścj J^godnych  z prawdą wiado-Ot ‘ O l ’  A. J J ld W U t}  W ld U O -
;tG?C| o r2f>T r<«&owe&0 Urz. Ziemskiego,

. ' Ilia.. . ^Omem nr7Umiicnu/ftm lanr/łn

nazwiska, że nazywa się HiUinger. że swego czasu

Ze świata.

u r2pf-
kMh-nietnie^L 016,11 Przyrousowem wyda- 
11 b lis k ie  . ! vin’ .na niiesiące wiezieniaUl Ł • i < • • •

Ra,?- ,c P ryw a tne j P rck  
J  h  L?nai,lfc *5?za,«  29, rozpoczyn.'ij«ą 
» P?*f oczne i roczne - 1 poc

*J,cspęiuy na żądanie

issa 
się 

poaąt*

został skazany za sz ;i-gc-tw o  na kilka lat c irik iego  
więzienia i że się z więżenia warsza•Oskiego
przy ulicy Dzikiej pr<ez sui.ł, n«Hępn?e w rwzmait eh 
s.arżac.i poó^n rąićgo. p id jK r.ezn  t.a ftp, u w iijj ; 
po Polsce, że i,  v ina .3 sam>.niu w iel;,

— Wielka drożyzna chleba w Niemczech? 
Z wszystkich stron Niemiec dochodzą coraz częściej 
wiadomości o zakupieniu zboża jeszcze na pniu przez 
cały szereg przedsiębiorstw zbożowych po niebywa­
łych cenach od 1800—2200 marek za 100 kilo. Na 
podstawie tych cen, cena chleba wagi 4 funtów 
wynosiłaby 50 55 mk. niem. — Wówczas 
wywóz naszego zboża do Niemiec byłby wielce praw­
dopodobny, do czego dopuścić żadną miarę nie po­
winniśmy.

— O grom na burza. W  Niemczech Zachodnich 
panowała w tych dniach gwałtowna burza, która nie- 
tylko wyrządziła wielkie szkody materjalne, ale po­
ciągnęła za sobą wiele ofiar w ludziach. Wskutek 
runięcia ściany cegielni w Kolonji zostało zasypanych 
20 robotników, z których 8 poniosło śmierć. Pomiędzy 
Krahfeldem a Bochum padła lipa na przejeżdżający 
tramwaj, przyczem wiele osób zostało zabitych. Dwóch 
robotników, którzy w KrShfeldzie pracowali w polu, 
zostało pochwyconych przez trąbę powietrzną i rzu­
conych z taką <iłą ś ianę. ż. p mieśli śmierć na 
miejscu. Berliński Urząd Telegraficzny donosi, że 
około 100 lin ji telegraficznych z Berlina na Zachód 
jest poważnie uszkodzonych. Także i linje telefoniczne 
z Niemiec na Zachód ucierpiały, szczególniej linje te­
lefoniczne z Paryżem, Brukselą i Amsterdamem. Ró­
wnież uszkodzone było połączenie telegraficzne z Pa­
ryżem i Amsterdamem.

Gwałtowna burza połączoną z silnymi wichrami, 
nawiedziła także Anglję i Kanał. Straty materjalne 
olbrzymie. Komunikacja z kontynentem została przer­
wana. Wiele okrętów zmuszonych było wzywać pe- 
mocy.

— B ohaterstw o w ie jskiego proboszcza. W  ma­
leńkiej wiosce włoskiej, w pobliżu Anceny, nastąpiła 
wskutek gwałtownej burzy krótkie spięcie pomiędzy 
drutami telefonicznemi, a przewodnikiem siły elektry­
cznej o wielkiem napięciu, grożące pożarem całej 
wiosce. Chwila była straszna. Z miejsca połączenia 
drutów tryskały ogromne snopy iskier i promienie liżą- 
ce już ściany domów. Nadbiegli na to widowisko 
żandarmi i ludnjść miejscowa przyglądali mu się bez­
radnie. Proboszcz miejscowy jednak, widząc niebez­
pieczeństwo, nie zawahał się ani na chwilę. Rzucił 
się ku miejscu, w którem spięły się druty i gwałto- 
wnem uderzeniem z rozpędu rozłączył je, ale sam 
padł trup?m na miejscu.

— Dzień p racy  w  sowdepji. Dzienniki, wy­
chodzące w Moskwie poruszają sprawę długości dnia 
roboczego w Rosji sowieckiej, przytaczając statystykę, 
z której okazuje się, że ustalony początkowo 8 go- 
dzi.iny dzień pracy w 965 przeds ębiorstwach przemy­
słowych w Moskwie, utrzymywał się zaledwie 
w 86 ,nre........................

w ieje j g . eebó- 
ż, .11 jesi t j iTi utiiitgerem.
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sinbic-.-sjwach. W  pozostałych prztrloję- 
i? ) >śc dni.n roboczego trwa od 9 do 16 

. piz.wincji robolii-cy y.nójdują się jeszcze 
pcóożenia, gdyż o.:; pozbawieni prawa 

icriy z w itk ó w  zaw odnych ; nie posiadają
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Ziemniaki 
Groch polny - 
Seradela
Lubin niebieski i żółty

Zgony:
Wdowiec Jan W itek f  5. 3. 22. w Kępnie w wieku 67. la f 

Antoni Gandecki f  23. 5. 21. w  Ostrowie w szpitalu pow. 
w wieku 33. lat. Gertruda Woźniak f  8. 3. 22. w Krązko- 
wach w wieka 5 dni. Wdowiec Leon Sommer f  8. 3. -2 .
w Kennie w wieku 75 lat. Irena Dawid f  9- 3- 22. w Kępnie
w  wieku 2 i pól lata. Marian Jaroń f  l0 - 3- 22. ,w Kępnie
w w ieku 2 minut. Roman Graczyk włodarz f  11. 3. 22.
w  Kennie w szoitalu pow. w  wieku 50 lat.

:ry k a  w s trzym u je  a k iję  ra tunkow ą  
„Daily Telegraph1' dowiaduje się z Wa­
żę panuje tam oburzenie na wład e 
tóre zużyły na fundusze komitetu ratun 
cele propagandy bolszewickiej. Prezydent 
:ofal się osobiście z komitetu ratunkowego, 
również wielu innych senatorów.

Usposobienie chwiejne.

Kurs giełdy warszawsi
z dnia 13. marca 1922 r, 
(Wstępne notowania.)

Dolary St. Zjednoczonych 
Marka niemiecka
Funty angielskie “  "  ” 1
Franki francuskie 
Z loty rubel rosyjski

Tendencja mocna.

Miljonówka.
W  ostatnim ciągnieniu m iljonówki wygrana padla 

na numer 4,428,447. 
Urzędowe notowania z dn. 13. marca r 

loco Poznań za 100 kg. w  ładunkach wago 
dostawa natychmiast ceny hurtowne:

Żyto
Pszenica -
jęczmień brow.
Owies -
Mąka żytnia 70% z workami 
Mąka pszen. 70% z workami 
Ospa żytnia 
Ospa pszenna 
Wyka
Peluszka -

Notowania Urzędu Stanu C ;w . w  Kępnie
l l - g o  marca 1922.Za czas od 6-go

Urodzenia.
Józef Hadryś * 4. 3. 22. w Kępnie. Stanisła

♦ 27 . 2. 22. w Osinach. Kazimira Zawadka 4. 3. 
lózef Hędrysiak * 7. 3. 22. w  Olszowie. Gertr
* 3 3 22. w Krążkowach. Jozef Kowalczyk 
w Óstrówcu. Józef Gola * 10. 3. 22. w Kępnie. Mi 
czak * 7. 3- 22. w Borku miel. Franciszek Kowal 
w Olszowie. Pelagja Pawlak * 5. 3. 22. w Ols 
Parzybót * 6. 3. 22. w Ostrowcu. Marjan Jaioi 
w  Kęp de.

11800
•6500—18500 
10500-11000 
10C30-10600 
14500—15800 
24000-25000 

8200 
8200

14500-15500
15000-16000

C o  o n  l u b i .
Żona do męża który wraca

pijany: .
— Nicpomniu ty jakiś ! To i

zostać r.a noc gdzie piłeś?
— Moja kochana, cheiałem

mogłem, zasnąć bez twojego p<

Skład bławatów
Stanisław D z w n n S w
KĘPNO Rynek, w domu p„ LlS 

poleca

na sezon wiosenny
świeżo nadesztc

materjały damskie i męskjl

i marca wydarli’ n?m nieubłagana śmierć naszego nad 
dobrego /  starającego się męża, ojca, syna, brata, 

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach w najlepszym

Ceny umiark0Usługa rzetelna.

O czem donosi w ciężkim smutku pogrążona

v/ czwartek, 16 marca o godzinie 31.% po poł,Pogrzeb odbędiie się 
z domu żałoby. Kwity rentowe LJ i J Iswl1

są do nabycia D

Drukarni S półknwej w  Kępn e I

ee®®®®®®®®®®""999999999®99

balĘ 12, niEGZiElĘ 19 i panien
demonstrować się óJ 

film wszechświatowej
W środę 15, czwartek 16 i piątek 

17 marca
demonstrować się będzie

wielki dramat kryminalny w 4 aktach

Dnia 10 marca o 5 po pcł. zmarł przy operacji w Poznaniu 

nasz kolega, m iitrz malarski

W  głównej ro li Paweł Wegnei ■ ,
Wystawienie tego nadzw yczaj 
obrazu kosztowało m iljardy n»» .
bierze udział przeszło 1000 a 1 •
specjalnie na ten cel zbudowa j 
miasta. Film ten sprzedano 4 
251)000 dolarów. N ie p o ro w io  
przed laty obrazem „G olen i - 

Ceny zwyczajny 
Początek w dni powszc‘ %ei 

w  niedzielę od godz. 4—6 dla 
dla dorosłych.

2  Sensacja!
Zachwyt!

Napięcie nerwów!
Korkołomne sceny!

* Oprócz tego komedja

•  Pawełek nieszczęśliwy
SB w 2 aktach.

Prace jego w cechu naszym zostaną nam na zawsze 

pamięci.

Cech malarski
Kępno, Ostrzeszów.

UżywanaL icy tac jaOLIWY ”
do maszyn i centryfug,

SMARY
do maszyn i na osie 
w beczkach i pojedynczo poleca

Jan Kłobus, Kępno,Rynek23. 
:: Skład sprzętów kuchennych. ::

12 mórg roli bez lub 
z inwentarzem ma 
na sprzedaż. 291

Jan Bykowski
L ip ie  pow. Kępno.

orzechowa
odbędzie się

w poniedziałek, 20 marca b. r, 
u o. Jbzsta nawrota w TrzebieniuA

Sprzedawane będzie: 
bydło, konie, nierogacizna 
słoma, siano, kartofle, dłuis 
maszyna bijąca (maneż), siecz­
karnie, pługi itd. 

czarny
w dobrym stanie jest na 
sprzedaż.

W. Przyb’ lski
Kępno ul. Warszawska252maszyna

damska
wdobrym  stanie na sprze­
daż.

Gdzie, wskaże eksp. 
N. P. L. pod nr. 299.

Formularze
Spis mieszkańców
ma na składzie

Drukarnia Spflłkowa
w Kępnie.

Do sprzedania

Kontrakty dzierżawne
nabywać można

w Drukarni Społkowej
w Kępnie

różne meble
i pianinozam ów ien i na meble koszykarskie, kosze 

walizki, kosze do kwiatów, krzesła do 
i różnego rodzaju galarterje. 281

jnuje akurttn ie  i po cenach przystępnych.

St. Skowron 
Kępno, ul. Stara 206. *

(skrzydło).
Gdzie, wskaże eksp, 

N. P. L. pod nr. 297.
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